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W S P O M N I E N I A  Z W A L K  K A M P A N I I  

W R Z E Ś N I O W O  -  P A Ź D Z I E R N I K O W E J  

1 9 3 9  R.  S A M O D Z I E L N E J  G R U P Y  

O P E R A C Y J N E J  " P O L E S I E " ,  P O D  

D O W Ó D Z T W E M  G E N E R A Ł A  

F R A N C I S Z K A  K L E E B E R G A

z wrogiem z zachodu i wschodu,.
Zmobilizowany zostałem w sierp­

niu 1939 r0 Otrzymałem rozkaz za­
meldowania się jako ppor. piechoty 
do Brześcia nad Bugiem do 82 p.p. 
gdzie d-cą IX Okręgu Korpusu był 
tak powszechnie łubiany na tym ob­
szarze generał Franciszek Kleeberg.

Pierwsze moje osobiste spotkanie 
z Generałem miało miejsce już 1937 
r. w Brześciu n/B. Generał poza 
swoją pracą służbową poświęcał swe 
wolne chwile pracy społecznej, a w 
szczególności opiekował się harcer­
stwem. Z tej przyczyny miałem zasz­
czyt uzyskać jego patronat nad kon­
certem chóru harcerskiego - dzieci 
Polesia - w Brześciu n/B.

Przybył osoboście na koncert, no 
i po zakończeniu mieliśmy zaszczyt 
pogawędzić sobie, przy skromnej 
kawce z ukochanym Genereałem0

Nie zmieniła się ta postać w 
czasie walk. Wielkość tego dowódcy 
polegała na poczuciu wielkiej odpo­
wiedzialności, na bezbłędnym wyko­
naniu swoich żołnierskich obowiąz­
ków, na wydawaniu jasnych, logicz­
nych rozkazów bez cienia hazardu 
lub szaleństwa, - bo był żołnierzem 
z krwi i kości.

październikową bo niesłusznem jest 
nazywać ją tylko wrześniową, dlate­
go -'że wspaniałe karty bohaterskich 
i zwycięskich walk polskiej armii 
zapisano krwią na polskich polach 
walk,^pod Kockiem, Serokomlą i Wolą 
Gułowską w pierwszej połowie paź­
dziernika.

Szczególnie wrogom Polski chodzi
o zatarcie własnych śladów klęsk i 
słabości, w tych walkach, kiedy nie 
mogli korzystać z przemocy i barie­
ry swych ciężkich czołgów i lotnic­
twa z powodów tak rozsądnych tak­
tycznych posunięć naszych zdolnych 
dowódców narzucających wrogom takie 
sytuacje frontowe, że wojska hitle­
rowskie musiały stanąć oko w oko z 
polskim żołnierzem, obrońcą swego 
kraju, kraju który płonął, krwawił, 
którego młodzież niewinną bezlitoś­
nie mordowano w bestjalski sposób, 
roztrzeliwano na placach publicz­
nych i pod świątyniami.

Tak trudno zapomnieć tej ohydnej 
rzezi w Bydgoszczy i w wielu innych 
miastach i wsiach, kiedy żołnierz 
polski walczyć musiał osamotniony

Generał Franciszek Kleeberg uro­
dził się 1 lutego 1888 roku w Tar­
nopolu. Ojciec jego, oficer kawa­
lerii austriackiej, brał udział w 
powstaniu styczniowym I863 r. Miał 
dwóch synów, którym polecił służbę
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wojskową, dlaczego-jest to nam zro­
zumiale o Franciszek ukończył Aka­
demię Techniczną, i jako oficer ar­
tylerii austriackiej walczył na 
froncie po wybuchu I Wojny Świato­
wej. Następnie w roku 1915 uzyskał 
przydział do Legionów Polskich. Po 
odzyskaniu niepodległości wstąpił 
do armii polskiej.

Brał udział w wojnie polsko-ro­
syjskiej, dosłużył się wysokich od­
znaczeń. Studiował również na Wyż­
szej Szkole Wojennej we Francji.

Il-ga Wojna Światowa zastaje go 
jak już wyżej wspomniałem, na star- 
nowisku D-cy IX Okręgu Korpusu w 
Brześciu n/B.

Lotnictwo hitlerowskie już w 
pierwszym dniu wojny bombarduje 
Brześć, specjalnie koszary i objek- 
ty kolejoweo Otrzymujemy w Sztabie 
pułku pierwsze meldunki z zachod­
niego frontu polskiego. Po kilku 
dniach otrzymuje moja kompania roz­
kaz przygotowania się do wymarszu. 
Tworzymy pierwszy batalion marszowy 
by spieszyć na pomoc walczącym w 
ciężkich warunkach towarzyszom bro­
ni frontu zachodniego. Wieczorem, 
lo-go września był batalion gotowy 
do wymarszu.

Tymczasem następnego dnia, roz­
kaz został odwołany. My, oficerowie 
w pułku wezwani zostaliśmy do Szta­
bu. Po krótkiej analizie sytuacji 
wojennej i politycznej otrzymaliśmy 
rozkaz wymarszu na wschódo.*

Odczytam wam krótki, lecz wiele 
mówiący rozkaz operacyjny Generała 
Kleeberga, którego słowa pierwsze 
sobie przypominam, bo były tak cha- 
rakterys tyc zne:

"Mam zadanie bronić Polesia od 
Brześcia włącznie aż do granicy so­
wieckiej .

Na przedpolu Brześcia własne od­
działy w walkach z nieprzyjacielem. 
Drobne oddziały pancerne nieprzyja­
ciela przerwały się przez nnaszą 
obronę i operują w rejonie Wysokie 
Litewskie.

Bronić silnie lewego skrzydła 
między Brześciem i Antopolem w kie­
runku Brześć-Kobryń..."

I pomaszerowaliśmy na Kobryń- 
Pińsk, kiedy na zachodnim froncie 
wojska hitlerowskie podchodziły pod 
Warszawę. Były to ciężkie chwile, 
chwile bez złudzeń. Świadomi tak 
poważnej i okrutnej rzeczywistości, 
słaliśmy nasze myśli ku tym, którzy 
już polegli, którzy krwawią, i tak 
nagląco potrzebują naszej żołniers­
kiej pomocy... a my maszerujemy na 
wschód! Już bez złudzeń. Bo już w 
połowie września otrzymujemy w do- 
wódctwie sztabu wiadomość, raczej 
potwierdzenie naszych przeczuć.

Już pod Brześć pochodzi niemiec­
ki korpus pancerny gen. Guderiana,

A teraz Marynarka Pińska wraz z 
K.O.P. dołączają się do naszej Gra­
py operacyjnej.

Anglia, Francja wypowiedziały 
wprawdzie wojnę niemcom, lecz nie­
stety tylko na papierze. Sojuszni­
cza ofensywa na froncie zachodnim 
nie ruszyła. Cicho tam było i bo­
leśnie głucho.

Przygotowaliśmy się do walki na J 
dwa fronty, gdy trzeci już pokazy­
wał swoje drapieżne pazury. Broniły 
się oddziały polskiej armii wciąż 
jeszcze na Helu, w Modlinie, War­
szawie, walczono pod Gródkiem i 
Lwowem,, a my już jako Samodzielna 
Grupa Operacyjna S.G.O. "Polesie", 
staczamy krwawe walki o Brześć. 
Jednocześnie zaatakowano nas od 
wschodu pod Kobryniem,^gdzie zaata­
kowano niespodzianie nasze tabory i ^  
konwój amunicji.

Natychmiast kompania moja 82 pp. 
ę>trzymały rozkaz za wszelką cenę 
odparcie wroga z terenu i umożliwić 
wycofanie taborów, i magazynów bro­
ni. Rzuciliśmy się do walki, na 
pierwszy chrzest bojowy. Zaatakowa­
ni zostaliśmy ogniem piechoty, ar­
tylerii i lotnictwa. Ciężkie są 
psychicznie te pierwsze chwili na 
życie i śmierć z wrogiem.

Wielu żołnierzy nie wytrzymało 
tego natężenia, co więcej przecią­
żenia nerwowego. Niektórych opano­
wał szał, pędzą wprost na wroga gi­
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nąc od kul nieprzyjacielskich, inni 
przytulając się do "matki ziemi" 
zdawali się na łaskę i niełaskę lo­
su, to znowu inni nie mogli prze­
zwyciężyć tego silnego w człowieku 
zakorzenionego instyktu samozacho- 
waczego, a który jak się okazuje w 
takiej nagłej sytuacji ma ogromną 
impulsywną siłę panowania nad czy­
nami i refleksyjnymi poczynaniami, 
oni wycofywali się nieświadomi nie­
bezpiecznych następstw, zostawiając 
swoje plutony w ogniu, w krwawych 
walkach.

Widząc co się dzieje wytężyliśmy 
z plutonem natarcie. Poczucie

wspólnoty jednak sprawiło w osamot­
nionych plutonach, że poszli za na­
mi do natarcia, i nas nie zawiedli. 
Odparliśmy wroga od taborów, osią­
gając tymsamym lepsze pole widzenia.

Samoloty wrogie ciągle powra­
cały, pokrywając pole walki gęstymi 
salwami karabinów maszynowych. Do­
piero pod wieczór, kiedy zmrok już 
zapadł ucichły strzały i przestały 
naloty.

Żołnierz polski wraz ze swoimi 
dowódcami zdali swój tak trudny z 
ludzkiego punktu widzenia egzamin 
bojowy. Samopoczucie we własne siły 
wzrosło, uzyskaliśmy w tej walce 
tak ważne w życiu żołnierza zrozu­
mienie tej potrzeby współdziałania 
w akcji, każdego żołnierza, które 
jest nieodzownym warunkiem w tak 
groźnych chwilach.

Poległo w tym dniu wielu ofice­
rów, podchorążych, podoficerów i 
żołnierzy. Pochowaliśmy ich w

skromnych grobach z drewnianym 
krzyżem nad nimi. Niech im ta pols­
ka ziemia lekką będzie.

Następnego dnia panowała złowro­
ga cisza na przedpolu. W tym samym 
dniu, rano zawezwano mnie do d-cy 
Sztabu. Tutaj otrzymałem poufny 
rozkaz objęcia obrony tego przyczó- 
ka nad rzeką, utrzymać go przez 
cztery godziny, aby nasze oddziały 
mogły w spokoju wycofać się masze­
rując na południe - skrzyżowanie 
gróg: Brześć-Kowel-Włodawa.

Otrzymałem pod dowódctwo oddział 
z ciężkimi karabinami maszynowymi z 
konnym zaprzęgiem.

I tak ze swoim plutonem i odd­
ziałem ce-ka-emów rozpocząłem przy­
gotowanie obrony tego przyczółka. 
Rozpocząłem zaraz po rozmieszczeniu 
gniazd oporu ce-ka-emów, budowanie 
zapór przeciwczołgowych z drzew 
przydrożnych, wykonaliśmy podpiło- 
wanie mostu, oraz rozprowadziłem na 
szerokość kilku kilometrów w lasach 
po obu stronach drogi swoje czujki.

Po kilku godzinach były prace 
przygotowawcze zakończone. Gdy nag­
le za nami rozpoczął płonąć las w 
kilku miejscacho To bezprawne bandy 
Ukraińców tym sposobem próbowały 
odciąć nas od naszych wycofujących 
się oddziałów. Wysłałem w tym kie­
runku ochotników uzbrojonych w rę­
czne karabiny maszynowe z rozkazem 
likwidowania nieprzyjaznych komórek 
i ugaszenia ognia, z rozkazem powro­
tu na godzinę przeznaczoną na wyco­
fanie. Wróg jednak nie nacierał. 0 
oznaczonej godzinę opuściliśmy 
przyczółek.

Po dołączeniu się do głównej 
grupy - zameldowałem spełnienie 
"rozkazu. Otrzymałem ze Sztabu teraz 
nowe zadanie. Rozpoznać teren Mało- 
ryta gdzie zaobserwowano czołgi 
niemiecki w tej okolicy. Zebrałem 
15-stu ochotników. Wyposażeni w ro­
wery no i w dostateczną ilość amu­
nicji ruszyliśmy na rozpoznanie ob­
szaru Małorytyo

Po kilku godzinach dotarliśmy do 
miasteczka. Ludność witała nas ser­
decznie, bo teraz widzą polskie 
oddziały zbrojne w walce z wrogiem,
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to nie rozbitkowie.
Za Małorytą okazało się, że jest 

kilka czołgów niemieckich, lecz 
zniszczone, bez załóg. Wróg wycofał 
się z tego terenu. Od sekretarza 
gminnego uzyskałem dla nas cenne 
wiadomości o miejscach zmagazynowa­
nej broni, dobrze zaopatrzonych. Z 
tymi pozytywnymi wynikami rozpozna­
nia wróciliśmy do d-ctwa grupy 
"Kobryń".

Do grupy gen,Kleeberga składają­
cej się z dywzji "Kobryń" i "Brzo­
za" dołączają się Podlaska Brygada 
Kawalerii gen. Ludwika Skrzyńskiego 
Kmicica oraz Dywizja Kawalerii "Za- 
za" pod dowódctwem gen Zygmunta 
Podhorskiego, żołnierza, który jako 
rotmistrz ze swoim oddziałem pierw­
szy wkraczał do Kijowa.

Tymczasem hitlerowskie oddziały 
zbliżają się do Warszawy - w ostat­
nich dniach września - A my pod 
Włodawą przeprawiamy się przez Bug, 
maszerujemy na pomoc Warszawie. Wad 
rzeką Wieprzem pod Parczewem staiła 
już Dywizja Kawelerii gen. Podhors­
kiego. Otrzymujemy teraz smutną 
wiadomość o zaprzestaniu walk o 
Waęszawę.

Walki nasze zaś z wrogiem przy­
bierają na sile - na froncie roz­
ciągającym się od Lublina aż pod 
rzekę Bystrzycę. Nie utraciliśmy 
nadziei w zwycięstwo słusznej spra­
wy. Zahartowani w boju, przywykliś­
my już do widma śmierci. Idziemy na 
odbicie Warszawy. A przeciw nam 
13-sta oraz 29-ta dywizja piechoty 
zmotoryzowanej wermachtu. Rozpoczę­
ła się krwawe walki pod Kockiem 2

października. Pułk nasz naciera na 
Helenów pod Serokomlą. Nie ma tu 
czasu na okopywanie się, trzeba wy­
korzystywać możliwości terenowe, 
kartofliska, bruzdy jak najskutecz­
niej, i jak najszybciej zbliżyć się 
do wroga, - by ochronić się od 
groźnego ognia artyleryjskich dział. 
Na nas spadały z góry kamienie i 
grudy ziemi, odłamki granatów rani­
ły wokół żołnierzy. Chmury dymu i 
pyłu zupełnie przesłaniały przedpo­
le. Lecz żołnierz nie tracił otuchy 
podniecany skutecznym ogniem naszej 
artylerii i karabinów maszynowych 
nacierał wypierając wroga ze stano­
wisk dobrze przygotowanych, i tu 
była dla nas okazja niszczenia wro­
ga naszymi strzałami karabinowymi.

Godziny płynęły, walki nie po­
przestały na intensywności, godziny 
te zdawały się być wiecznością, to 
już piekło na ziemi. Świsty i grz­
moty wybuchów artyleryjskich wypeł­
niały całą przestrzeń walki0 Wrogie 
karabiny maszynowe i działka, umie­
szczone w wysoko zainstalowanych 
wieżyczkach na hitlerowskich pan­
cernych wozach, mogły ostrzeliwać 
nad głowami ich piechoty. My nato­
miast, czołgając się, musieliśmy 
oszczędzać pocisków, by wytrwać do 
zmroku.

Otrzymaliśmy jednak wsparcie ar­
tylerii własnej. Cieszyły nas teraz 
świsty lecące na wroga, a z nimi 
śmiercionośne granaty. Natarcie 
przybrało charakter spontanicznych 
zrywów i-..ciągłego postępu naprzódo 
Czołgamy się bez przerwy wypierając 
wroga. Choć poza nami miesięczny 
trud bojowy, setki kilometrów ucią- 

/ żliwych marszów, dziesiątki nie­
przespanych nocy - maszerujemy ku 
wyzwoleniu Warszawy! Mamy przecież 
już do niej tylko niespełna loo kmQ 
7/róg przed nami, ustępuje, teraz już 
na klęczkach strzelamy do wycofują­
cego się nieprzyjaciela. Czy przy­
gotowuje on nam pułapkę?

Zmrok już zapadł, przestały 
świsty i wybuchy artyleryjskich 
granatów® Nastąpiła chwila jakby 
bezgranicznej ciszy. Dopiero teraz 
mamy możliwość ocenić nasze straty,
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a były one straszne, dla nas żywych 
tak bolesną, wielu zabitych i cięż­
ko rannych przyjaciół broni. Pocho­
waliśmy choć skromnie w nocy na­
szych poległych. Sami spragnieni 
byliśmy spoczynku. Lecz niestety..o 
otrzymaliśmy rozkaz marszu na nowy 
odcinek walki, na Wolę G-ułowską, 
gdzie gen. Kleeberg pragnął skiero­
wać główną siłę swego natarcia.

Kompania nasza, dobrze jak na te 
warunki uzbrojona, pomaszerowała na 
przedzie. Sam z plutonem maszerowa­
łem na szpicy, z zadaniem dotarcia 
przed świtem do Woli Gułowskiej.

Kiedy dochodziliśmy do miejsca 
przeznaczenia, gdzie mieliśmy zlu­
zować szwoleżerów, podszedł do nas 
sam d-ca S.G.O. gen. Kleeberg, 
chciał się osobiście zorientować o 
sytuacji na przedpolu. Była to noc 
z 4— go na 5-go października.

Po dojściu do linii frontu nie 
było czasu na spoczynek. Zainstalo­
wałem punkty oporu karabinów maszy­
nowych w takt wycofania się ułanów, 
by uniknąć zaskoczenia. Przed nami 
na przedpolu dolina z wrogiem o 
kilka set metrów.

W dowództwie sztabu otrzymaliśmy 
krótką analizę sytuacji i rozkazy 
szczegółowe. Ułani zostali przęsła-
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wych. To nasze posunięcie zaskoczy­
ło germanów. Zanim ich piechota 
zdołała się zorientować w sytuacji
- byliśmy już na odległości rzutu 
granatów ręcznych. Zaatakowani gra­
natami uciekali w popłochu. Wielu 
ginęło od kul, lub ranni czołgali 
się na tyły. Inni poddawali się i 
szli do niewoli.

Przejęliśmy inicjatywę walki. 
Artyleria niemiecka zaczęła wszcze- 
liwać się w nasze punkty ogniowe.
Lałem rozkaz karabinierom zastoso­
wanie ruchomego ogniska oporu. Po 
zniszczeniu pierwszej linii oporu, 
powiększyła się przestrzeń do wro­
ga. Wykorzystała to artyleria nie­
przyjaciela, obsypując nas pociskar- 
mi ciężkiego kalibru. Ciężko było 
nam się chronić przed pociskami 
karabinów maszynowych kierowanych 
na nas ze strychów i świeży kościo­
ła. Zirytowany, sam wziąłem w ręce 
karabin maszynowy, oczyściwszy go z 
piasku, posłałem kilka strumieni 
pocisków na wieżę kościoła. Rezul­
tat był natychmiastowy. Lecz w kil­
ka sekund po tym zasypany byłem 
wraz z moim zastępcą ziemią. Pocisk 
armatni padał między nami. Sekundy 
upłynęły, kiedy zobaczyłem swego 
kolegę. Śmieszny był to widok na­
szych postaci - pod szyję w piasku.
Lecz widok ten przybrał szybko cha­
rakter poważny. Zostaliśmy ranni.
Nie czuliśmy tego w pierwszych se­
kundach, widok krwi oprzytomniał 
nas. Sam jednak byłem w stanie na­
dal prowadzić natarcie, rany były 
powierzchniowe. Lecz przyjaciela 
mego musiałem odesłać do opatrunku.

Teraz nadeszły do pomocy nasze 
oddziały artyleryjskie. Lecz o zgro­
zo, pociski padały w nasze szeregi.

Posłałem natychmiast meldunek o 
przesunięcie linii ogniowej. Jak 
się okazało - przyrządy celownicze 
były zniszczone. Zapał żołnierzy 
nie ustawał, postępy w natarciu do­
dawał otuchy, a teraz już tylko 
brzózka, czy wierzba samotna była 
żołnierską osłoną, bo przecież z 
takiej pozycji lepsze pole widzenia 
Nie stanęliśmy ani na chwilę w na- 
tarciu. Płynęły znów godziny, prze-

n± na osłonę naszych skrzydeł, po 
prawej stronie miałem kompanię ma­
rynarki pińskiej. W stodole przy 
młynie spoczywała reszta mojej kom­
panii, Lecz krótki to był wypoczy­
nek, Bo jeszcze nie zaświtało, a 
już niemcy otworzyli ogień karabi­
nów maszynowych i artyleryjski. 

Ruszyliśmy do ataku, wspierani 
własnym ogniem karabinów maszyno-
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rzedzały się nasze szeregi, nosi­
ciele amunicji ginęli, lub ranni, 
już nie docierali do nas. Z prawej 
zaś strony lasem nacierała również 
wytrwale i z entuzjazmem marynarka 
pińska. D-ca ich dowodził na koniu.

Nie udało się niemcom ani nas 
rozbić na tym froncie, ani oskrzyd­
lić.. Tak walczą obrońcy Woli Gułow- 
skiej.

Na nowo uderza wróg teraz z 
dwóch kierunków, poprzedzając na­
tarcie piechoty ciężką nawałą og­
niową artylerii.

Niemcy nie są jednak w stanie 
przeprowadzić ofensywy. Wciąż grz­
mią armaty, świszczą kule karabino­
we. Lecz naszej artylerii zabrakło 
broni. Żołnierz polski był jednak 
przekonany, że dalsza walka jest 
możliwa.

Lecz już i piechocie braknie bro­
ni, tak intensywna była walka ognio­
wa.

Godzina szósta wieczorem, mrok 
już zapada. Generał Kleeberg ze sz­
tabem swym zrozumiał powagę sytuacji 
Wiedział, że w tej chwili mamy prze­
wagę w żołnierskiej odwadze i poś­
więceniu, w żołnierzach - tak jemu 
drogim ludziom..e Lecz z nikąd pomo­
cy i broni już niewiele. W takich 
warunkach - dalsza walka nie ma 
sensu.

I wziął na siebie tą ciężką dla 
żołnierza decyzję kapitulacji.

Generał Kleeberg swój ostatni 
rozkaz do nas żołnierzy z 5 paź­
dziernika 1939 r» godz. 19,3o koń­
czy słowami: Przywilejem dowódcy 
jest brać odpowiedzialność na sie­
bie. Dziś biorę ją w tej najcięż­
szej chwili - każę zaprzestać walki 
by nie przelewać krwi nadaremnie.

Dziękuję Wam za Wasze męstwo i 
Waszą karność - wiem, że staniecie 
gdy będzie potrzeba.

Jeszcze Polska nie zginęła i nie 
zginie!!!

6-go października zamilkły ar­
tyleryjskie działa i karabiny pie­
choty i kawalerii.

To był początek walki o wolność 
Polski - i podjął ją cały naród na 
lądzie i morzach, w powietrzu i w

podziemiach przez 6 długich i krwa­
wych lat na wszystkich frontach
sw is t "ćs. •

Zygmunt Szatkowski
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ODPIS UWIERZYTELNIONY

Nr. 2859/1938

P A I E K T O F I C E R S K I

Na wniosek Ministra Spraw Wojskowych stwierdzający,iż
Pan S z a t k o w s k i  Zygmunt Franciszek

i •urodzony dnia 9 marca 1914 r. 
posiada przygotowanie wojskowe i zalety właściwe powołaniu oficera, 
oraz mając przeświadczenie,że wszędzie i zawsze okaże się godnym 

stopnia oficerskiego i gotów będzie wszystko poświęcić 
KU. DOBRU I CHWALE OJCZYZNY

' -J*mianuję go podporucznikiem rezerwy 
w korpusie Oficerów Piechoty ze stwtszeństwem 
od dnia 1 stycznia 1938 r. z kolejnością 2859

Warszawa, dnia 22 września 1938 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
£  /-/ I.Mościcki------- -J-* .

Minister S$raw Wojskowych 3 
„/-/ Kasprzycki

Szef Biura Personalnego Ministerstwa Spraw Wojskowych^
podpis nieczytelny

Pieczęć:
Prezydent Rzeczypospolitej

Zapisano pod numerem 8 4 8  repertorium  notarialnego n« rok 194— 7

J a  aJżsi p o d b ija n y  T o c Ig U S Z  K l iS Z C Z y ń s k i 
p. ©. n o ta riu sza  w B ydgoszczy, ro św iadiczam  n in ie jn y rn  xgod»o śĆ  
w yŹ*z»go o d p isu  z prze d ło żo n y m  rm  o ry g in ałe m . ^

W y m ia izono  < po b ra n o  op'aty t femplowel  zł — ....—  n r
Wykazu wpływów no dochód M m ire rs tw a Skarbu.

455

ta ria lne i
Tyt#łem de ierw itów  notaria lnych pobrano w myś! §  21 taksy ro-

OO

ósmego sierpnia,.1947 roku.
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B i o g r a f i a  :

Zygmunt Franciszek SZATKOWSKI urodził się 15 marca 
1915 roku w Bydgoszczy przy u l .Grudziądzkiej 13 z rodziców 
Jana - Bolesława i matki Pauliny z domu Wiśniewskiej . 
Ojciec - profesjonalny muzyk poległ w 1918 r. podczas 
I Wojny Światowej , natomiast owdowiała matka ponownie 
wyszła za mąż za Andrzeja Taczarskiego i z tego związku 
urodziła się jedyna przyrodnia siostra Urszula [ dziś 
mężatka o nazwisku Bakorowska zamieszkała w Tychach przy 
Al. Niepodległości 197/3 ]. Od 1921 roku rozpoczął naukę 
w Szkole Ćwiczeń Państwowego Seminarium Nauczycielskiego w 
Bydgoszczy, a którą nadal kontynuował jako seminarzysta, aż do 
uzyskania matury w 1933 roku . W latach młodości, począwszy od 
9 roku przez cały okres życia w wolnej Polsce 
pasjonował się harcerstwem i po kursie instruktorskim w 
Istebnej uzyskał tytuł harcmistrza . Równocześnie podwyższa 
swoje kwalifikacje pedagogiczne . Przede wszystkim jego 
wrodzone uzdolnienia muzyczne już od 6 roku życia są 
pogłębiane najpierw prywatną nauką gry na skrzypcach a w 
latach 1930 - 1935 w Miejskim Konserwatorium w Bydgoszczy 
oraz Państwowym Konserwatorium w Poznaniu [ gdzie 
uzupełniał ( przerwane służbą wojskową ) studia muzyczne na 
wydziale VI dla kształcenia nauczycieli muzyki i śpiewu 
w szkołach średnich ogólnokształcących i seminariach 
nauczycielskich zakończone w czerwcu 1939 r. zdaniem 
egzaminu z wynikiem bardzo dobrym ]. W międzyczasie od 1933 

1936 r. pracował jako wykładowca muzyki w Państwowej 
Szkole Przemysłowej w Bydgoszczy . Ponadto udzielał się 
społecznie, bowiem z ramienia szkoły i konserwatorium 
został desygnowany na członka Rady Kulturalno 
Artystycznej miasta Bydgoszczy . Jes i eni ą~, 1935 r. zostaje 
powołany do odbycia jednorocznej czynnej służby wojskowej 
w Szkole Podchorążych Rezerwy 15 D P przy 62 p.p. w 
Bydgoszczy i po trzech ćwiczeniach aplikacyjnych jako 
podchorąży otrzymał 1 stycznia 1938 r. patent oficerski na 
ppor. rezerwy . Przed wybuchem wojny w sierpniu 1939 r. 
został zmobilizowany z przydziałem do 82 p.p. w Brześciu 
nad Bugiem . Potem w wojnie obronnej 1939 r. w składzie 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej S G O " POLESIE " dowodzonej 
przez generała Franciszka Kleeberga walczy z najeźdźcami 
aż do ostatniej bitwy pod Kockiem . Po kapitulacji 6 X. 
1939 r. Wehrmacht przewozi jeniecką grupę oficerską pod 
Lublin, skąd udało mu się zbiec z niewoli i powrócić do 
Bydgoszczy na dawne miejsce [ przy ul. Grudziądzkiej 13, 
gdzie wraz z matką i siostrą zamieszkał w latach 
okupacji ]. Od początku stycznia 1940 roku pracował w 
biurze technicznym niemieckiej firmy budowlanej HOLZMAN 
A.G. , wykonującej na terenie wznoszonych zakładów 
materiałów wybuchowych DYNAMIT AKTION GESELLSCHAFT roboty 
montażowe [ m.in. elementów urządzeń chemicznych , kotłowni, 
elektrowni oraz bocznicy kolejowej ]. Jako zdolny pracownik 
został w późniejszym okresie wysłany do Królewca na kurs
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inżynierów kontrolnych żelbetonu przy tamtejszym instytucie 
doświadczalnym .Zajmowane stanowisko służbowe wyszczególnione w 
legitymacji zakładu pracy a wystawione przez Zakłady Dynamit 
Aktion Gesellschaft D A G  Alfred Nobel - Emilianowo dało mu w 
pracy konspiracyjnej swobodę ruchu .Już na początku lutego 19 40 
r. jako pedagog - bydgoszczanin znający doskonale miejscowe 
środowisko wraz z kilku kolegami z podchorążówki ( 
zaprzyjaźniony najprawdopodobniej przez I kmdta Inspektoratu 
Bydgoszcz ppor. Bronisława Jasińskiego "Kuno"), po przyjęciu 
ps. " Wiesław " włącza się w nurt pracy konspiracyjnej Z W Z 
i tworzy podwaliny pomorskiego podziemia . Niestety pierwsza 
fala aresztowań jaka dotknęła w czerwcu 1942 roku kmdta 
Inspektoratu Bydgoszcz , a 11 listopada kmdta Garnizonu 
Leona Hoffmana przerwała jego więzi w górę . Wkrótce odzyskał je 
poprzez dobrze mu znanego st . sierź .~>Stanis ł awa Wosia z Nakła, 
pozostającego w łączności z Inspektoratem Toruń mającym stały 
kontakt z szefem okręgu mjr Józefem Chylińskim " Rekinem " . Z 
jego to rozkazu w połowie listopada 1942 roku ppor. Zygmunt 
Szatkowski " Wiesław ", po przybraniu drugiego ps[eudonimu] w 
górę " Grzmot " przyjmuje obowiązki kmdta Inspektoratu Bydgoszcz 
" Folwark " i ściśle współpracuje z Komendą Okręgu " Ruch ". 
Odtąd jego mieszkanie pulsuje życiem organizacyjnym . Staje się 
miejscem spotkań pracowników sztabu [ m.in. kmdt Garnizonu 
Bydgoszcz "Dwór Aleksandra Schulza " Michała ", szefa wywiadu 
Józefa Eischtaedta " Jacka " , szefowej W S K Urszuli Klunder - 
Jędrzejczak " Ewy ", Henryka Szymonowicza " Marka ", dowódcy 
oddziału partyzanckiego Świerki Stefana Gussa " Dana ", 
Adama Stefaniaka , Tadeusza i Kazimierza Zimniewiczów .]. 
Ponadto utrzymuje kontakty z przedstawicielami Okręgowej 
Delegatury Rządu na Kraj O D R "  Zatoka " m.in. ze Stanisławem 
Nowickim " Mściwojem " a także współpracuje z harcerstwem 
zrzeszonym w Szarych Szeregach . Powstają też sprawnie 
działające komórki wywiadu, łączności , legalizacji . Ważną 
rolę spełniają liczne kwatery, punkty kontaktowe m.in w 
mieszkaniu Gendaszków przy ul. Sw . Trójcy 3 , tzw. " Trójka " 
oraz mieszkanie Leona i Władysławy Tojzów przy ul. Dolina 
3 1 , gdzie spotyka się z szefem sztabu mjr Józefem 
Chylińskim i szefem wywiadu K O mjr Józefem Grussem 
Stanisławem . W jego mieszkaniu po przejściu z Okręgu 
Poznań na Pomorze chwilowe schronienie znajduje płk. 
Rudolf Ostrihanski " Aureliusz " , aresztowany 13 maja 1943 
roku podczas podróży służbowej na granicznym przejściu do 
G.G . W ramach przeprowadzonej w 1943 roku reorganizacji 
wzmacniają i rozrastają się szeregi A K  a prężnie 
działający Inspektorat Bydgoszcz przy kadrowym wsparciu 
swoich zahartowanych w konspiracji działaczy , daje 
podstawę do utworzenia Podokręgu Północno - Zachodniego " 
Mosiądz - Jary " z siedzibą w Bydgoszczy a którego kmdtem 
zostaje por. Henryk Gruetzmacher " Marta " sprawujący także 
funkcję szefa łączności .Już pod koniec 1943 r. spotyka 
się s Kmdtem Okręgu płk. Janem Pałubickim " Januszem - 
Piorunem " . W swojej niezwykle pracowitej działalności
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okazał się pragmatycznym i konsekwentnie zmierzającym do celu 
oficerem polskiego podziemia . Niestety dobrze układająca się 
praca konspiracyjna zostaje na początku 1944 roku zakłócona 
falą aresztowań , zapoczątkowaną zatrzymaniem przez gestapo 
szefa łączności K O por. Gustawa Olszewskiego " Gustawa 
Villego " a potem innych działaczy z inspektoratu 
włocławskiego , toruńskiego i bydgoskiego . Dnia 25 marca 1944 
roku w Bydgoszczy zostają aresztowani kmdt inspektoratu ppor. 
Zygmunt Szatkowski wraz z szefem wywiadu ppor. Józefem 
Eischtaedtem " Jackiem " oraz szefowa W S K Urzula Klunder
- Jędrzej czak " Ewa H . [ Ofiarą pada także znajdujący się w 
mieszkaniu ojczym Andrzej Taczarski a matka wraz z 14 - 
letnią siostrą przyrodnią zostały przymuszone do 
wykonywania ciężkich robót fizycznych ] . Ujęci przez 
miejscowe gestapo pod zarzutem przynależności do A K ,  
mimo okrutnego przebiegu śledztwa tajemnicy dochowali i we 
wrześniu 44 r. zostali przewiezieni do obozu
koncentracyjnego w Stutthofie . " Wiesław " po doznanych 
urazach i zachorowaniu na gruźlicę znalazł się w rewirze 
dla chorych , gdzie dzięki okazanej pomocy więźniów - 
akowców m.in. Leona Hoffmana i dr Z. Janickiego przetrwał 
koszmarny okres aż do czasu ewakuacji obozu . Nie znalazł 
się wśród więźniów kolumn marszowych , lecz tych ciężko 
chorych , którzy po załadowaniu na barki mieli morzem 
dotrzeć do zachodnich portów niemieckich . W wręcz 
tragicznych warunkach artyleryjskiego ostrzału i
samolotowych ataków wojsk radzieckich prowadzonych w 
pobliżu Helu - uszkodzone barki znalazły się u wybrzeży 
Danii i 5 maja 1945 roku dopłynęły do portu Klintholm 
Havn . Tam już w atmosferze bliskiej kapitulacji Niemiec 
działała duńska organizacja podziemna pod dowództwem 
barona Rozenkrantza , która aresztowała konwojujących SS - 
mannów . Na tej gościnnej ziemi , uwolnieni więźniowie 
polityczni , założyli Związek byłych więźniów obozu 
Stutthof , którego prezesem pozostał Zygmunt Szatkowski 
.Wszyscy więźniowie znaleźli się pod troskliwą opieką 
Duńskiego Czerwonego Krzyża a ciężko chory na gruźlicę 
" Wiesław H został wysłany na leczenie do Sanatorium w 
Hornbek a potem w Inkersten . W 1946 r. po wyjściu z 
sanatorium przy przychylnej pomocy władz zorganizował 
techniczny kurs kreślarski dla polskich uchodźców . W tym 
czasie zostaje też Prezesem Rady Uchodźstwa Polskiego w 
Danii . W październiku 1947 r. rozpoczyna pracę jako 
inżynier w Biurze konstrukcyjnym silników okrętowych 
firmy Burmeister & Wein , gdzie staje się bardzo 
cenionym pracownikiem reprezentującym firmę na wystawie 
w Kopenhadze . Z ramienia tejże firmy bierze udział w 
kooperacji m.in. w 1962 r. podpisuje licencję ze 
Stocznią Gdańską i Zakładami Cegielskiego w Poznaniu . 
Drugiego grudnia 1950 r. zawiera ślub z sekretarką Edel
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Ejlerskow z d. Kjerting urodź. 22. X 1912 r. w Kopenhadze i 
z małżeństwa tego ma dwie córki - Gunni Merete i Inge 
Viteke , natomiast z drugiego małżeństwa syna Jana Erik 
Szatkowskiego . Wszystkie dzieci jak i zięciowie posiadają 
wykształcenie akademickie i pozostają w związkach 
małżeńskich . Zygmunt Szatkowski w 1981 roku - mając 67 lat 
przechodzi na emeryturę i jako nestor rodu obdarzony 
został 7 wnukami oraz jedną prawnuczką . W kraju - 
podczas okupacji pod koniec 1943 za wybitną działalność 
konspiracyjną został przez Komendę Okręgu odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami a po zakończeniu wojny 
w maju 1945 r. był umieszczony na liście Krzyża Walecznych 
za zachowanie nieugiętej postawy podczas śledztwa w 
gestapo i pobytu w obozie zagłady Stutthof .

opracował : Henryk Szymanowicz 
ps. Marek

Bydgoszcz 28 listopada 1992 r.
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FUNDACJA ZOŁNIERZY POMORSKIEGO OKRĘGU ARMII KRAJOWEJ
’ U B IC K IE G O

Bydgoszcz ISSN 1233-9741

Wielki Patriota
Zygmunt - Franciszek Szatkowski urodził się 

9 marca 1914 roku w Bydgoszczy przy 
ul. Grudziądzkiej 13; z rodziców Bolesława i matki 
Pauliny z d. Wiśniewskiej. Ojciec profesjonalny 
muzyk poległ w 1918 r. podczas I Wojny Światowej, 
natomiast owdowiała matka ponownie wyszła za 
mąż za Andrzeja Taczarskiego i z tego związku 
urodziła się jedyna przyrodnia siostra Urszula. Od 
1921 roku rozpoczął naukę w Szkole Ćwiczeń 
Państwowego Seminarium Nauczycielskiego w 
Bydgoszczy, a którą nadal kontynuował jako 
seminarzysta, aż do uzyskania matury w 1933 roku. 
W  latach młodości począwszy od 9 roku przez cały 
okres życia w wolnej Polsce pasjonował się 
harcerstwem i po kursie instruktorskim w Isdebnej 
uzyskał w 1937 r. tytuł Harcmistrza. Równocześnie 
podwyższa swoje kwalifikacje pedagogiczne. 
Przede wszystkim jego wrodzone uzdolnienia 
muzyczne już od 6 roku są pogłębiane najpierw 
prywatną nauką gry na skrzypcach, a w latach 
1930/35 w Miejskim Konserwatorium w Poznaniu, 
gdzie uzupełniał (przerwane służbą wojskową) 
studia muzyczne na wydziale VI dla kształcenia 
nauczycieli muzyki i śpiewu w szkołach średnich 
ogólnokształcących i seminariach nauczycielskich, 
zakończone w czerwcu 1939 r. zdaniem egzaminu 
z wynikiem bardzo dobrym. W  międzyczasie 
pracował od 1933/36 r. jako wykładowca 
muzyki w Państwowej Szkole Przemysłowej 
w Bydgoszczy. Ponadto udzielał się społecznie, 
bowiem z ramienia szkoły i konserwatorium 
powołany zostaje na członka Rady Artystyczno 
Kulturalnej w Bydgoszczy. Jesienią 1935 
roku powołany zostaje do odbycia jednorocznej 
czynnej służby wojskowej w Szkole Podchorążych 
Rezerwy 15 DP. Wlkp. przy 62 pp.Wlkp. 
w Bydgoszczy i po trzech ćwiczeniach 
aplikacyjnych jako podchorąży otrzymał 1 stycznia 
1938 r. patent oficerski na ppor. rezerwy.

NR 4 Kwiecień1995

Przed wybuchem wojny w sierpniu 1939 r. został 
zmobilizowany z przydziałem do 82 pp. w Brześciu 
nad Bugiem. Potem w Wojnie Obronnej 1939 r. 
w składzie Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
dowodzonej przez generała Franciszka Kleeberga 
walczy z najeźdźcami, aż do ostatniej bitwy 
pod Kockiem.

Niepodległościowa Więź Kombatancka strona 1
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Po kapitulacji - 6 X 1939 r. - Wermacht przenosi 
jenieckągrupę około 200 oficerów pod Lublin, skąd 
udało mu się zbiec z niewoli i powrócić do 
Bydgoszczy na miejsce przy ul.Grudziądzkiej 13, 
gdzie wraz z matką i siostrą zamieszkał w latach 
okupacji. Od początku stycznia 1940 r. pracował 
w biurze tecznicznym firmy budowlanej Holzman 
wykonującej na terenie wznoszonych zakładów 
wybuchowych DYNAMIT A.G. roboty montażowe 
m. in. elementów urządzeń chemicznych, elektrowni 
oraz bocznicy kolejowej. Jako zdolny pracownik 
został w późniejszym okresie wysłany do Królewca 
na kurs inżynierów kontrolnych żelbetonu przy 
tamtejszym instytucie doświadczalnym. Zajmowane 
stanowisko wyszczególnione w legitymacji zakładu 
pracy, a wystawione przez Zakłady DYNAMIT 
A.G. ALFRED NOBEL - Emilianowo dało mu 
w pracy konspiracyjnej swobodną rękę. Już 
na początku lutego 1940 r. jako pedagog 
Bydgoszczanin znający doskonale miejscowe 
środowisko wraz z kilku kolegami z podchorążówki 
(zaprzysiężonego najprawdopodobniej przez 
I Komendanta Inspektoratu Bydgoszcz ppor. 
Bronisława Jasińskiego „Kuno”) po przyjęciu ps. 
„Wiesław” włącza się w nurt pracy konspiracyjnej 
ZWZ i tworzy podwaliny pomorskiego podziemia. 
Niestety pierwsza fala aresztowań jaka dotknęła 
w czerwcu 1942 r. Komendanta Inspektoratu 
Bydgoszcz, a 11 listopada Komendanta Garnizonu 
kpt. Leona Hoffmana, przerwała jego więzi 
w „górę”. Wkrótce odzyskał je poprzez dobrze mu 
znanego st. sierż. Stanisława Wosia z Nakła 
pozostającego w łączności z Inspektoratem Toruń 
mającym stały kontakt z Szefem Okręgu mjr 
Józefem Chylińskim „Rekinem”. Z jego to rozkazu 
w połowie listopada 42 r. ppor. Zygmunt 
Szatkowski „Wiesław” po przybraniu drugiego 
ps. w „górę” „Grzmot” przejmuje obowiązki 
Komendanta Inspektoratu Bydgoszcz „Folwark” 
i ściśle współpracuje z Komendą Okręgu „Raich”. 
Odtąd jego mieszkanie pulsuje życiem 
organizacyjnym. Staje się miejscem spotkań 
pracowników Sztabu, jak sam podaje m. in. 
Komendanta Garnizonu Bydgoszcz „Dwór” 
Aleksandra Schulca „Michała” Szefa Wywiadu 
Józefa Eichstaedta „Jacka”, Szefowej WSK 
Urszuli Klunder Jędrzejczak „Ewy”, Henryka 
Szymanowicza „Marka” dowódcy oddziału 
partyzanckiego „Świerki”, Stefana Gussa „Dona”, 
Adama Stefaniaka, Tadeusza i Kazimierza 
Zimniewiczów.

Oczywiście poza ścisłym dowództwem przeze 
mnie wymienionym godzi się wymienić czołowe 
postacie podziemnej służby: m.in. por. Tomasza 
Kędzierskiego - oficera broni, kpt. Franciszka 
Szyperskiego „Wicka”- Szefa Oddziału Dywersji, 
jego zastępców: ppor. St. Henne, kpt. Franciszka 
Bendiga Ksawerego Szefa wywiadu, profesora 
Macieja Krzyżanowskiego „Kuby” Szefa 
komórki legalizacyjnej, Franciszka Wrembela, 
prof. Zbigniewa Raszewskiego - Szefów Łączności

wewnętrznej garnizonu, Zbigniewa Brukwickiego, 
por. Ferdynanda Ziętka, Bernarda Mrozińskiego - 
Szare Szeregi, Leszka Michalskiego - Szare Szeregi, 
Mariana Maciejewskiego - Szare Szeregi, Tadeusza 
Pucia - Szare Szeregi, Franciszka Kucharskiego - 
Szare Szeregi, por Zygmuta Tanasia -THH Gdynia
- Młodych Kolumbów, lek. med. por. Jana 
Nowakowskiego, Władysława Głodyszewskiego, 
Helenę Szajkowską „Bogna”, Halinę Nowicką- 
Jagielską, Aleksandrę Sokołowską siostry Irenę 
i Aleksandrę Buczkowskie - łączniczki, 
kpr. z cenzusem Mariana Bonina, Przywódcy:
- kpt. Leon Hoffman „Adam”, kpt. Alojzy Suszek 
„Paweł”, por. B. Sonnenfeld, Ochrona Sztabu
- por. Czesław Włodarek ps. „Józef’ i wielu innych, 
których tu wymienić nie sposób.

Ponadto utrzymuje kontakty z przedstawicielami 
Okręgowej Delegatury Rządu - ODR „Zatoka” 
m.in. z Stanisławem Nowickim „Mściwojem”, 
a także współpracuje z Harcerstwem zrzeszonym 
w Szarych Szeregach. Powstają też sprawnie 
działające komórki wywiadu łączności, 
legalizacyjne. Ważną rolę spełniają liczne kwatery, 
punkty kontaktowe m.in. w mieszkaniu 
Gendaszków przy ul. Sw. Trójcy 3, tzw. Trójka 
oraz mieszkanie Leona i Władysławy Tojzów 
przy ul. Dolina 31, gdzie spotyka się z Szefem 
Sztabu mjr Józefem Chylińskim „Rekinem” 
i Szefem Wywiadu KO mjr Józefem Grussem 
„Stanisławem”. W  jego też mieszkaniu po przejściu 
z Okręgu Poznań na Pomorze chwilowe 
schronienie znajduje płk Rudolf Ostrihansky 
„Aureliusz”, aresztowany 13 maja 1943 r. podczas 
podróży służbowej na przejściu granicznym 
do Generalnej Gubernii.

W  ramach przeprowadzonej w 1943 r. 
reorganizacji wzmacniająi rozrastająsię szeregiAK, 
a prężnie działający Inspektorat Bydgoszcz 
przy kadrowym wsparciu swoich zahartowanych 
w konspiracji działaczy, daje podstawę 
do utworzenia Podokręgu Północno Zachodniego 
„Mosiądz” „Jary” z siedzibąw Bydgoszczy, którego 
Komendantem zostaje por. Henryk Gruetzmacher 
„Marta” „Duży Michał”, sprawujący także funkcję 
Szefa Łączności. Już pod koniec 1943 r. spotyka 
się z Komendantem Okręgu płk Janem Pałubickim 
„Januszem”, „Piorunem”. W  styczniu 1944 
otrzymuje nominację na porucznika. W  swojej 
niezwykle pracowitej działalności okazał się 
pragmatycznym, konsekwentnie zmierzającym 
do celu oficerem polskiego podziemia. Niestety 
dobrze układająca się praca konspiracyjna, zostaje 
na początku 1944 r. zakłócona falą aresztowań, 
zapoczątkowana zatrzymaniem przez gestapo - 
Szefa Łączności KO por. Gustawa Olszewskiego 
„Wiłgi”, a potem innych działaczy z Inspektoratu n 
Włocławskiego, Toruńskiego i Bydgoskiego. 
Dnia 25 marca 1944 w Bydgoszczy zostają 
aresztowani Komendant Inspektoratu por. 
Zygmunt Szatkowski wraz z Szefem wywiadu 
ppor. Józefem Eichstaedtem „Jackiem” oraz
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Szefowa WSK - Urszula Klunder - Jędrzejczak 
„Ewa”. Ofiarą pada także znajdujący się 
w mieszkaniu ojczym Andrzeja Taczarskiego, 
a matka wraz z 14-letniąprzyrodniąsiostrązostały 
przymuszone do wykonywania ciężkich robót 
fizycznych.. Ujęcie przez miejscowe gestapo pod 
zarzutem przynależności do AK, mimo okrutnego 
przebiegu śledztwa, tajemnicy dochowali 
i we wrześniu 1944 r. zostali przewiezieni do obozu 
koncentracyjnego w Stutthofie. „Wiesław” 
po doznanych urazach i zachorowaniu na gruźlicę 
znalazł się w rewirze dla chorych, gdzie dzięki 
okazanej pomocy więźniów - akowców m.in. Leona 
Hoffmana i dr Z Janickiego przetrwał koszmarny 
okres aż do czasu ewakuacji obozu. Nie znalazł się 
wśród więźniów kolumn marszowych, lecz tych 
ciężko chorych, którzy po załadowaniu na barki 
mieli morzem dotrzeć do zachodnich portów 
niemieckich. Wręcz w tragicznych warunkach 
artyleryjskiego ostrzału i samolotowych ataków 
wojsk niemieckich prowadzonych w pobliżu Helu, 
uszkodzone barki znalazły się u wybrzeży Danii 
i 5 maja 1945 r. dopłynęły do portu Klintholm Havu. 
Tam już w atmosferze bliskiej kapitulacji Niemiec, 
działała duńska organizacja podziemna pod 
dowództwem Barona Rozenkrantza, która 
aresztowała konwojujących SS-manów. Na tej 
gościnnej ziemi uwolnieni więźniowie założyli 
Związek Byłych Więźniów Politycznych Obozu 
Koncentracyjnego Stutthof, którego Prezesem został 
Zygmunt Szatkowski. Wszyscy więźniowie znaleźli 
się pod troskliwą opieką Duńskiego Czerwonego 
Krzyża, a ciężko chory na gruźlicę „Wiesław” 
zostaje wysłany na leczenie do Sanatorium 
w Horubek, a potem Inkrestern. W  1946 r. 
po wyjściu z sanatorium przy przychylnej pomocy

władz zorganizował techniczny kurs kreślarski 
dla polskich uchodźców. W  tym czasie zostaje 
też Prezesem Rady Uchodźctwa Polskiego w Danii. 
W  październiku 1947 r. rozpoczyna pracę jako 
inżynier w biurze konstrukcyjnym silników 
okrętowych firmy Burmeister & Wein, gdzie staje 
się bardzo cenionym pracownikiem, repre­
zentującym firmę na wystawie w Kopenhadze. 
Z ramienia tej firmy bierze udział w kooperacji m.in. 
w 1962 r. podpisuje licencje ze Stocznią Gdańską
i Zakładami Cegielskiego w Poznaniu. Drugiego 
grudnia 1950 r. zawiera ślub z sekretarką Edel 
Ejlerskow z d. Kjerting (ur. 22 X 1912 r. 
w Kopenhadze) i z małżeństwa tego ma dwie córki, 
natomiast z drugiego małżeństwa syna Jana Erika 
Szatkowskiego. Zygmunt Szatkowski w 1981 r.
- mając lat 67 przechodzi na emeryturę i jako nestor 
rodu został obdarzony 7 wnukami oraz jedną 
prawnuczką. W  kraju - podczas okupacji - 
pod koniec 1943 r. za wybitną działalność 
konspiracyjną został przez Komendę Okręgu 
odznaczony Złotym Krzyżem Niepodległościowym 
z Mieczami, a po zakończeniu wojny w maju 1945 
r. był umieszczony na liście Krzyża Walecznych 
za całokształt działalności konspiracyjnej oraz 
za zachowanie niezwykłej postawy podczas 
śledztwa w gestapo i w obozie zagłady Stutthof

Część pierwsząpt. „Drodzy czytelnicy
i sympatycy” oraz powyższy artykuł 
opracował por. Henryk Szymanowicz 
ps. „Marek”

PS. Władze ŚZŻAK Okręg Bydgoszcz wystąpiły 
z wnioskiem o awansowanie por. Z.F. Szatko­
wskiego do stopnia kapitana oraz nadania Krzyża 
Oficerskiego O.O.P.

S e r d e c z n e  Ż y c z e n i a  

z  o /^ a z ji  
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‘K o m b a t a n t ó w  o r a z  O r g a n i z a c j i  

!' K o m S a t a n c t ^ i c f i

S Ę a d a  f u n d a c j a

Niepodległościowa Więź Kombatancka strona 3

37



KV

Z o Ł lM IE R Z E  A r M H  K R A j o W E j
D R o d z y  K o iv ib A T A N c i

Q maja 1Q95 x- mija 5 °  ta i od  zakończania <2^xuyizj ^Wojny JSaiiaŁotuzj.

1 ojxzzinia 1Q3ę x. to (iii.toxyc.zna data  najiaici ezNizmizc PilŁ[zxovj±(Źlc(i na iP o t .Ą .  

^Wzi.tzxji[attz, to jioczątzlz <2^>xuyizj ^Wojny ćSuiLatourzj.

17 vaxzzinia ig^ę x. najiada na 'iPoti.kę dxuyi n izjixzyjaciz[-zz otachodu.

2 o fn izx z  jio lih i £rxonil do o ita tn izj huti (Ojczyzny

- o d  ('W zitzxjilaLtz ji ojlXZZZ oi.zcz, U(utno, H3zuxę, (Waxizaarę,

D\oc!z, c^dzt, (Dlziy ujLz, cuicliodniz yzanicz 'CPanitioa.

(I jd z ia i ar 2w ycięi.lzizj 3\oa£icji antyfiit[zxomilzizj ma xównizż tudnoić <lP omoxza,

!ztóxa w  izzxzyacfi cJ^xmii Lf\xajovjzj jixotxra dzifa watkę. z  nizmizckim otzufiantzm.

(̂ W  d n iu  S ćzA/laja 1Q95 x. ^jfundacja uczci, f iam i^d w iz y  i-thich  

2o fn .iE . izy  /Jm.j2zlztoxa tu  UBydcjoi/zizcjo 2 ^ W 2 ~ c ^ f xm ii D \x a jo iv z j

(D d i . f a n i a j ą c  (U a l j t i c ę .  *lP  a m i ą t U o  w  ą  

n a  I j u d y n l z u  f n - z y  u l i c y  ^ x u d z i ą d z l z i z j  1 3 ,  ar h t ó x y m  m i z x z l z a f  

i  d o w o d z i ł  i J n i j i z I z t o z a t z m  ! S y d g o i l z i m  ar t a t a a f i  1Q q.0-jgq.ćf. x.

<J ^ o x .  2 y c j m u n Ł  ' \ J .  < S z  a t(zo c v ± (z i.

<zSynoiviz 2izrnL <Lpomoxi.(źizj w atczyti jio d  <ZVaxvjifzizm, fZfotxu£izm, tcAĄontz (2 ai.i.ino, c^f-nlzoną, 

jSotonią, ar <ZVoxmandii, jio d  Jlznino, na( W atz ^Pomoxi.!zim, ar D (o U  xzzyu, nad  jOondynzm. 

i ar !Bzxtiniz, oraz ar anty/iii fzxo<xriHim uch. 1Oji ozu.

( W  dniu zalzończznia <J^xuyizj ''Wojny <Swiatoojzj na !Bxamiz 'iHxandzn(juxilzizj ar J B  zxtiniz 

zafojiotafa 2urycięz&a a <J ->ańi.tvaa 'iPoti.kizyo, tryt to xóumizż w llfad 2 o fn izx za  <CP> o lib izyo

ar 2ixrycię±t(AJo nad fa izyzm zm  nizmizckim.

3\ o m z n d a n t  l J n i j 2 z l z t o x a t u  U B y d c j o i l z i z c j o  ll P o x .2y l j m u n t  <\Jx .J b z a t(z o v L r i. (z L  

o z a z  2 a x z ą d  <\ J u n d a c j i  z a j i i a i z a j ą  2 o f n i z x z y  x m i i  3( x a j  OOJSj 

o z a z  w i z y ± t ( z i c  m t a t a n Ł ó o j  j a  H i O c t ,  x o d z i n

n a  u x o c . z y i . t z  o d i f o n i ę c i z  Z f a t t i c y  *lP a m ią t l z  o uj z  j  

ar d n i u  S  c Z \Ą a ja  1QQ5 t-  g o d z i n a  1 0 :0 0  n a  t u d y n l z u  , ,  ? ‘ ' h

n j.x o c z y i.to ic  n a t z a  n izcti t ę d z i z  man i fz i - t ac ją  ^ P o h o tzń  czĄtz ourilzLo/i 

a ^ZJatjtica ta  nUc fi tjędziz iwiadzctojzm  nai.zzyo <0~>atxiotyzmu.

3 \u  '[Pamięci P otom nym .

strona 4 Niepodległościowa Więź Kombatancka

38



V

A TWIER  
BYŁ NAM  
KAŻDY PRÓG

8

a»BM H W g
W TYM OBIEKCIE 

MIESZKAŁ I DOWODZIŁ 
INSPEKTORATEM 

BYDGOSKIM  
ZWZ - ARMII KRAJOWEJ 

W LATACH 1 9 4 0 -1 9 4 4
POR. ZYGMUNT 
F. SZATKOWSKI

W HOŁDZIE ZOŁNIERZOM  
ARMII KRAJOWEJ

O NIEPODLEGŁOŚĆ 
RZECZPOSPOLITEJ 

ICH PAMIĘCI
FUNDACJA ZOŁNIERZY POMORSKIEGO 

OKRĘGU AK IM. PŁK, JANA PAŁUBICKIEGO
—
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O takich ludziach zwykło się mówić, ie  wyrwali się śmierci spod szubie­
nicy, albo ze są w czepku urodzeni. Szatkowski przeżył bowiem kam pa­
nię wrześniową, cały okres okupacji, działając w sztabie okręgu AK, p o ­
tem pobyt w Stutthofie i „transport śm ierci”, stamtąd drogą morską do 
Niemiec. A  kiedy wojna się skończyła, upomniała się o niego jeszcze  
polska bezpieka...

bu, m jr Chyliński, uciekając przed 
gestapo, nie zdążył zabrać-sw o­
ich d o ku m e n tó w . Tam  w łaśn ie  
Niem cy tra fili na notatkę o odzna­
czeniu S za tkow sk iego  Krzyżem  
N iepodleg łości...

Przesłuchania i to rtu ry  trw a ły  
w  s iedzib ie  gestapo  p raw ie  pól 
ro k u .-W e  w rze śn iu  1944 Szat­
kow ski w ysłany został do

obozu w Stutthofie.
Razem z n im  po jecha ł i jego 

ojczym , a resztow any dzień póź­
niej. Zginie w  kw ie tn iu  przy likw i­
dacji obozu.

Jes ien ią  c iężko cho ry  Szat­
kow sk i p rzen ies iony zosta je  do 
baraku dla gruźlików. Tam organi-

Z ygm unt Szatkowski urodził 
się w  Bydgoszczy w  1914 
roku. Już jako cz te ro la tek 

został, sierotą, gdyż ojciec, z za-- 
w odu m uzyk, zginą ł na fronc ie , 
w  o,statnim roku p ierw sze j w o j­
ny. - Skończył kon se rw a to riu m  
muzyczne w  czerwcu 1939 r. Do 
szkoły uczyć m uzyki jednak 
z w iadom ych  w zg lę d ó w  już nie 
poszedł. W  sierpniu zm obilizowa­
ny zosta ł do 82 Pułku P iecho ty 
w  Brześciu nad Bugiem w  stop­
niu podporucznika (tytuł oficerski 
uzyska) po służbie w  Szkole Pod­
chorążych Rezerwy przy 62 Pułku 
Piechoty w  Bydgoszczy). Tam za­
stał go w ybuch wojny.
• Po kilku dniach bezczynności 

przerywanej jedynie n iem ieckim i 
bom bardow an iam i, 10 w rześnia 
82 pp, wchodzący w  skład Samo­
dzielnej G rupy Operacyjnej „P o ­
les ie" gen. Kleeberga, go tów  byt 
do wym arszu na front. Następne­
go dnia rozkaz został zm ieniony. 
Zam iast na zachód, na pom oc 
W arszaw ie , pu łk  w yru szy ł na 
w sch ód , aby b ron ić  Polesia od 
pó inocy. 17 w rześn ia  w ro g ó w  

,byfo już dw óch . Teraz gen. Kle-.
’ eberg zarządził zachodni kierunek 
cofania się i obronę Brześcia. 
W yruszyli na w o jnę , by wa lczyć 
z Niemcami, tym czasem  zaatako­
w ani zostali w  trakcie m anew ru 
p i2.b£ Rosjan pod Kobr/n ierri. To 
była ich p ierw sza w  kam panii 
w a lka. Dla zdecydow ane j w ię k ­
szości - p ie rw sze  w  życiu ze-_ 

. tkn ięcie  się z autentyczną grozą • 
w o jny.

„W ie lu  żo łn ie rzy  n ie  w y trz y ­
m ało tego natężenia, co w ię c e j 
przeciążenia nerw ow ego. N iektó­
rych' opanow a ł szat, pędzą  
w p ro s t na w roga  g inąc  o d  ku l 
nieprzyjacielskich, inn i przytulając 
się do  „ m atk i z ie m i" zdawali się  
na laskę i  niełaskę losu, to znó w  
inn i nie m og li przezwyciężyć tego  
silnego w  cz łow ieku zakorzenio­
nego ins tynk tu  sam ozachow aw ­
czego, a k tóry, ja k  s ię  okazuje, 
w  tak ie j nag ie j sy tu a c ji ma  
ogrom ną im pu lsyw ną silę pano­
wania nad czynam i i  refleksyjny­
m i poczynaniam i. Oni w yco fyw a li 
się n ieśw iadom i niebezpiecznych 
na s tęps tw , zostaw ia jąc sw o je  
p lu to n y  w  ogniu, w  k rw a w ych  
walkach". Takie wrażenia zanoto­
w a ł 25 -le tn i ppor. S zatkow sk i 
z pierwszej swojej b itw y.

Nie rozstrzygn ię ty  bój zakoń­
czyło nade jśc ie  z m ro k u .'P o ls k i 
oddział w yco fa ł się i ruszył - tak 
jak oczekiw ano - na W arszaw ę. 
W  ostatn ich dniach września gru­
pa gen. K leeberga przepraw iła  
się przez Bug pod W łodawą. Pod 
Parczewem  okazało się, że znów  
trzeba zm ienić k ierunek marszu, 
dotarła bow iem  w ieść  o kapitula­
cji s to licy. 2 października rozpo- 

• czyna się os ta tn i bój po lsk iego 
W rześnia - pod Kockiem.

„Lecz  naszej a rty le rii zabrakło 
broni. Brakuje je j i  piechocie. Zni­
kąd pom ocy. W  tak ich  w arun­
kach dalsza walka nie ma sensu"  
- zanotow ał Szatkowski w ieczo ­
rem czwartego dnia walk. 6 paź­
dziernika ma miejsce

kapitulacja.
Razem z dw us tu  o fice ram i 

Szatkowski trafia do niem ieckie j 
n iewoli, do Lublina. Już po paru 
dniach w yd o s ta je  s ię  s tam tąd  
i wraca do Bydgoszczy. Tu podjął 
pracę w  firm ie  budow lane j Hol- 
zm ann A .G ., a po tem  D ynam it

A.G. A lfred Nobel w  Emilianowie. 
Budował e lektrow nię , kotłownię, 
zakłady chemiczne, odnawiał tory 
ko le jow e i m osty. K ie row n ik iem  
byt inż. S tańczyk, budow n iczy  
portu w  Gdyni. Za jego nam ową 
i pod jego  nadzorem  o trzym a ł 
S zatkow sk i konsp iracyjne w y ­
kształcenie inżyniera budow y m o­
s tó w  i kons trukc ji że lbe tow ych .

Praca w  „N o b lu " pozwalała na 
w zg lędnie sw obodne poruszanie 
się po Pomorzu, co byio niebaga­
te ln ym  a tu te m  przy dzia ła lności 
w  konsp irac ji, k tórą S zatkow sk i 
rozpoczął już pod koniec 1939 r„  
w s tę p u ją c  do Zw iązku .W a lk i 
Zbrojne j. Trzeba byto zacząć od 
zorganizowania „kom órek pracy" 
w  garnizonie bydgoskim : organi­
zacji, w yw iadu, łączności, m ikro- 
fo tokopii i sanitarnej. Powstał tak­
że oddział kobiet z Urszulą Klun- 
der na czele, sąd w o js k o w y  
w  składzie Now icki i M ajorow icz. 
Na czele w yw ia d u  stanął Józe f 
Eichstead.

Zim ą 1939/40 bydgoska orga­
nizacja ZW Z naw iązuje kon tak t 
z d o w ó d z tw e m  P om orsk iego  
O kręgu ZWZ i AK, z płk. Rudol­
fem  Ostrikanskym  i szefem  szta­
bu m jr. Józe fem  C hylińsk im . 
Szatkowski zm ienia się w  „W ie ­
sław a" (dla podległych mu osób) 
i „G rz m o ta " (dla do w ództw a). 
O trzym u je  zadanie zjednoczenia 
kom órek  po litycznych  i w o js k o -

wo-konsp iracy jnych na Pomorzu 
z uw ag i na jego sw obodę poru­
szania się. W  Borach Tucholskich 
w spóln ie  z dowódcą tam tejszego 
obszaru „D a n e m " (S te fanem  
G ussem ) budow ał schrony  dla 
partyzantów , p rzygo tow yw a ł te ­
ren do zrzu tów . Tam  w łaśn ie  
ukrywano „spa lonych" na skutek 
w sypy  w  Poznaniu, grom adzono 
broń, w ystaw iano fa łszyw e doku­
m en ty . C zęsto w  m ieszkan iu 
Szatkowskich w  Bydgoszczy przy 
Grudziądzkiej 1 obradował sztab 
Okręgu Pomorskiego AK.

W  1943 r. Franciszek Szatkow­
ski otrzym ał Z loty Krzyż N iepodle­
g łośc i z M ieczam i od dow ó dcy  
okręgu. W  marcu następnego ro­
ku dochodzi do „w s y p y " oddziału 
AK w  Toruniu, z którym  to utrzy­
m yw ano  b lisk ie  kon takty . Przy 
okazji zdradzony zosta je punkt 
pocztow y szefa w yw iadu bydgo­
sk iego oddziału, E ichsteada. 
W  jego m ieszkaniu dochodzi do 
spotkania z S zatkow skim . Nara­
dzają się, co dalej czynić, gdy po­
jaw ia się gestapo...

P oczątkow o N iem cy nie w ie ­
dzie li, na kogo tra fili. Tym  bar­
dziej, że podczas rew izji w  m iesz­
kaniu przy Grudziądzkiej nie zna­
leźli niczego obciążającego. Doku­
m enty, fa łszyw e pieczątki i w ie le  
innych przedm iotów  udało się do­
skonale ukryć. N iebawem  jednak 
doszło do nieszczęścia. Szef szta-

zuje m.in. w  noc w ig ilijną paster­
kę. Kom ponuje oko licznościow e 
ko lędy i u tw ó r na skrzypce. 
W śród w ięźn iów  są bow iem  m u­
zycy i chórzyści z opery i filha r­
m onii warszawskiej, św ieżo przy­
byli po powstaniu. Ta noc jes t dla 
w ięźn iów  niezapom nianym  prze­
życiem.

W  kw ie tn iu  1945 r. nad Zalew 
W iślany zbliżają się Rosjanie. Pra­
w ie  cala Polska je s t już w o lna , 
ale nad Bałtykiem  Niem cy bronią 
s ię  do końca. Rozpoczyna się 
ewakuacja obozu. Komendantura 
obozow a i lekarze uciekają. SS- 
m ani w yp row adza ją  na zachód 
w  śnieżne zadymki i mróz kolejne 
w ie lo tys ię czn e  ko lum n y w ię ź ­
niów. Szatkowski w raz z pozosta­
łym i cho iym i w  liczbie około 6 ty ­
sięcy m aszeruje 17 kw ietn ia nad 
m orze. Załadow an i zosta ją na 
barki i płyną na Hel. Obrona pół­
w yspu  trzym a się resztkam i sil, 
n ieustann ie ostrze liw ana i bom ­
bardow ana przez Rosjan. M ie j­
scow y dow ódca  W eh rm a ch tu  
nie zgadza się na w ysadzen ie  
w ięźniów . Barki po zam inowaniu 
ruszają przez bałtycki sztorm  da­
lej na zachód, do S zlezw iku- 
Holsztyna.

Pod Rugią SS-mani w padają 
w  panikę. Usiłują barkę, na której 
płynął Szatkowski, zatopić, osiada 
ona jednak na skałach i w ięźn io­
w ie  wydostają się na ląd. Byl już

1 maja. Następnego dnia resztki 
obsługi ze S tutthofu lekw iru ją  k o ­
lejną barkę i udają się w  ślad za 
resztą transp o rtu  na zachód. 
Up ływają dw a tygodn ie  oodróży 
bez jedzenia. Co patę godzin ktoś 
z ew akuowanych um iera...

5 maja o 8 rano barka przepły­
wała kolo duńskiej w yspy Moen. 
W łaśc ic ie l usłyszał przez radio
0 kap itu lac ji n iem ie ck ich  w o js k  
w  Danii. Chcąc u ra to w a ć lodź, 
oznajm ił SS-manom, że skończy­
ło się pa liw o . D osta ł zgodę na 
w e jśc ie  do portu K lintholm  Havu. 
Zaskoczeni, nie znający sytuacji 
N iem cy zostali aresztowani. W ła­
ś c ic ie lo w i be rlin k i - na p rośbę  
w ięźn iów  - zezw olono na pow ró t 
na Rugię.

Trzystu chorych nie bardzo by­
ło  gdzie po m ie śc ić . Ci, k tó rzy  
znajdowali się w  najcięższym sta­
nie, u lokow an i zosta li w  hote lu , 
reszta poozosta la  na barce, ale 
w szystk im i zajęli się natychm iast 
m ie jscow i lekarze i Duński Czer­
w o ny  Krzyż. Zdawało się, że cala 
groza w o jn y  należy już do prze­
szłości.

S za tkow sk iem u nie było je d ­
nak dane cieszyć się w  pełn i 
z w o lności. Nadal jego życie było 
zagrożone przez gruźlicę. Po le­
czeniu na w ysp ie  Moen przew ie­
z iony zosta ł do sanatorium  
w  H ornbek na Zelandii. W  tym  
sam ym  czasie Polakami, którzy 
dotarli do Danii ze Stutthofu, ży­
w o  poczęła się in te resow ać 
św ieżo  o tw a rta  polska m isja 
z W arszaw y w  Kopenhadze. Nie­
baw em  dow iedzia ł się Szatkow­
ski, że wpłyną ł do rządu duńskie­
go o fic ja lny  w n iosek  o w ydan ie  
go w ładzom  po lsk im , gdyż byl 
poszukiwany jako...

przestępca wojenny
w sp ó łp racu jący  z h itle ro w ca m i. 
D uńczycy, nie chcąc w ch od z ić  
w  kon flik t z Polakami, skłonni byli 
przystać na ich żądanie. Jednak 
powstrzym ała ich od tego zdecy­
dow ana pos taw a  lekarza, k tó ry  
p o lic ja n tó w  przyby łych  a re sz to ­
w a ć  S za tkow sk iego  w y p ro s ił 
z budynku, tw ierdząc, że w  tym  
stan ie  cho ry  nie m oże opuśc ić  
sanatorium .

W  te j sy tuac ji w a rszaw sk ie  
„be zp ieczn ik i"... sam e udały się 
do Danii, by odnaleźć S za tkow ­
skiego. Ich pobyt na Zelandii zo­
s ta ł jednak w yd a tn ie  sk rócony 
przez... b ry ty jską  m isję  w o jsko ­
w ą. D ow odzący nią m ajor Knoll 
Polaków aresztował, po czym. po 
do k ła dnym  przesłuchan iu Szat­
k o w sk ie g o  na oko^czność tego 
w o je n n e j działa lności, U S-ow cy 
zostali z Danii w y d a jn i Na tym  
próby „w ydobyc ia " Szatkowskie­
go zostały zakończone

Zrozum iale w ięc , że nie było 
co m yśleć nawet o powrocie do 
kraju. Po opuszczeniu sanatorium 
w  1946 r. Szatkowski począł or­
gan izow ać sobie życie w  Danii. 
Założył m. in. Zw iązek U chodź­
s tw a Polskiego w  Danii. Na jego 
p ie rw szym  zjeździe og łoszono 
„Deklarację do Narodów Zachod­
niego Ś w iata" ( „ stw ierdzam y, że 
Polska nie posiada niepodleg łości
1 po tęp iam y s tw orzony  przez ob­
cych  w  P olsce s tan  rzeczy... ").

Prowadził dla pozostałych tam  
po w o jn ie  jak i on Polaków tech­
niczne kursy dokształcające, a od 
października 1947 został inżynie­
rem  w  biurze konstrukcyjnym  sil­
n ikó w  o k rę to w y c h  r 'o c v  
B u rm e is te r & W ain  P racow ał 
tam  aż do em e ry tu ry , na którą 
odszedł w  1981 roku. W  Danii za­
łożył rodzinę, doczekał się syna 
i w nuków . Począwszy od 1962 r. 
parokrotnie byl w  Polsce, jako że 
jego firm a  podję ła w sp ó łp racę  
z Zakładami Cegielskiego i Stocz­
nią Gdańską. O swoje j w o jenne j 
przeszłości, jak tw ie rd z ił, ze 
w zg lędów  bezpieczeństwa n iko­
mu nie opow iadał aż do 1992 r., 
kiedy został „odna lez iony" w  Da­
nii przez Ś w ia tow y Zw iązek Żoł­
nierzy Arm ii Krajowej.

•Zygm unt S za tkow sk i zm arł 
w  R ungsted Kyst 17 k w ie tn ia  
1997 r. i trzy dni późnie j tam że 
został pochowany.

kiry. r s / r o r  m a  ?j :j  i :\ysk i

40



SZATKOWSKI Zygmunt p a ,"Wilsław" "Grzmot" (1915 - 1997) komendant 
Insp, AK Bydgoszcz,

Urodzony 15.111,1915 r, w Bydgoszczy, syn Jana Bolesława, 
muzyka, żołnierza poległego w 1918 r,podczas I wojny światowej i 
Pauliny z d, Wiśniewskiej, W 1921 r, rozpoczął naukę w szkole 
ćwiczeń Państwowego Seminarium Nauczycielskiego w Bydgoszczy, 
którą zakończył maturą złożoną w 1933 r. w tymże seminarium, W 
latach 1930-1935 uczył się także gry na skrzypcach w Miejskim 
Konserwatorium Muzycznym, a w latach 1933-1935 pracował jako 
swykładowca muzyki w Państwowej Szkole Przemysłowej w Bydgoszczy, 
Jesienią 1935 r, został powołany do odbycia jednorocznej, służby 
wojskowej w ramach Dywizyjnego Kursu Podchorążych przy 8£ pp w 
Bydgoszczy. Patent oficerski ppor, rez, w korpusie oficerów 
piechoty otrzymał ££,IX,i938 r, (nr £859/1938 podpisany przez 
prezydenta RP, I. Mościckiego),
' Zmobilizowany w sierpniu i939 r,, otrzymał przydział do 8£ pp 

w Brześciu n/Bugiem, W okresie od ł, IX, do 6,X,1939 r, walczył 
w ramach SGO "Polesie" dowodzonej przez gen, F. Kleeberga, Po 
kapitulacji SGO został jako jeniec niemiecki przewieziony pod 
Lublin, skąd udało mu się zbiec i powrócić do Bydgoszczy. 
Podczas niemieckiej okupacji pracował w firmie budowlanej 
"Holzmann AG", w Emilianowie k, Bydgoszczy w biurze technicznym, 
co umożliwiało uzyskanie dokumentów pozwalających na swobodne 
poruszanie się w terenie. Firma ta prowadziła prace budowlane 
dla DAG Alfred Kobei (budowa elektrowni, kotłowni i podziemnych 
pomieszczeń dla celów chemicznych, torów kolejowych, mostów na 
Brdzie, rozbudowa dworca Bydgoszcz-Wachód), Dzięki inż, 
Stańczykowi pracującemu, w tejże firmie udało się Szatkowskiemu 
uzyskać w konspiracji zawód inżyniera budowy mostów i
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budownictwa, konstrukcji żelbetonowych. Na przełomie 1939/40 r, z 
polecenia znanych^ sobie wykładowców z podchorążówki rozpoczął 
organizowanie struktur konspiracyjnych na terenie Bydgoszczy, 
początkowo o charakterze samorzutnego sprzysiężenia, następnie w 
ramach Garnizonu ZWZ Bydgoszcz, Zaprzysiężony do konspiracji 
prawdopodobnie przez Brunona Jasińskiego p s , "Kuno" (pierwszy 
kmdt Insp. Bydgoszcz). Opierając się na osobach znajomych sprzed 
wojny organizował wraz z nimi komórki łączności, wywiadu, 
sanitarne. Do 03ób tych należały m.in. Urszula Klundsr p s , 
*EwaH,"Ula" (organizatorka kobiecej służby kurierskiej i 
wywiadowczej, późniejsza referentka WSK Insp, Bydgoszcz), 'Józef 
Eichstaedt p s , "Mikrus", "Jacek” (organizacja wywiadu, następnie 
z-ca kmdta Insp, Bydgoszcz), Aleksander Schulz p s , "Michał" 
"Maciej" (współorganizator Garn, ZWZ-AK Bydgoszcz, następnie

f  . . j  ; ;  . . . . .

kmdt Garn. Bydgoszcz a od 1944 r, kmdt Podokr. Północno-Zach,), 
Do czasu aresztowania Jasińskiego w lipcu_1942 r. Szatkowski 
zajmował się sprawami organizacyjnymi w Garnizonie, był oficerem

* • ' ' ’ • r -•
Inspektoratu, pośredniczył w nawiązaniu kontaktów między 
partyzantką w Borach Tucho1skich -a KO ( kontakt między Stefanem 
Gussem p s , "Dan" a Józefem Chylińskim p s ." Wicher"), 
współpracował z ODR przy tworzeniu administracji zastępczej. Od 
III kwartału 1942 r, do aresztowania'W marcu 1944 r, pełnił

*

funkcję kmdta Insp. AK Bydgoszcz. W tym okresie zajął się 
odtwarzaniem struktur konspiracyjnych rozbitych wskutek fali

■
aresztowań przeprowadzonych przez gestapo w Insp. Bydgoszcz 
(aresztowanie w lipcu 1942 kmdta Insp, Jasińskiego, następnie w 
listopadzie 1942 kmdta Garnizonu Leona Hoffmana), Na nowo 
organizował: łączność z obwodami oraz z Toruniem i Warszawą, 
legalizację, sieć wywiadu inspektoratu, W jego mieszkaniu przy
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u l , Grudziądzkiej odbywały się odprawy kdy inspektoratu, WSK, 
spotkania z oficerami KO, Najbliższym współpracownikiem 
Szatkowskiego w służbie konspiracyjnej był jego przyjaciel, 
zastępca i szef wywiadu Insp, - Józef Eichstaedt, Obaj zostali 
aresztowani w mieszkaniu Eichataedta £3,03.1944 r, podczas 
kolejnej fali aresztowań spowodowanej uwięzieniem £0.01,1944 r, 
Gustawa Olszewskiego p s . "Gracjan" "Willi", szefa łączności KO 
Fom, Fo śledztwie w bydgoskim gestapo Szatkowski i Eichstaedt, 
nie zdradziwszy nikogo ze współpracowników, zostali osadzeni w 
obozie Stutthof, Wkrótce Szatkowski zachorował na gruźlicę i
został umieszczony w rewirze dla chorych. Podczas ewakuacji

\

obozu 17-19,IV,1945 r. znalazł się w grupie ciężko chorych, 
umieszczonej na barkach, Barki te, poważnie uszkodzone, 5,V , 1945 
r, dotarły do duńskiego portu Klintholm Havn, gdzie chorzy 
zostali przez Duńczyków otoczeni opieką lekarską.

Po okresie intensywnego leczenia, Szatkowski w latach 1946/47 
ukończył w Danii techniczny kurs kreślarski i w 1947r, podjął 
pracę jako inżynier konstruktor w firmie budującej okręty i 
silniki okrętowe. Do czasu przejścia na emeryturę w 1981 r, 
zajmował się badaniami nad ulepszaniem silnika Diesla, 
Społecznie działał jako przewodniczący rady Związku Uchodźstwa 
Polskiego w Danii,
Dnia 8,V , 1995 r, brał osobiście udział w odsłonięciu tablicy 
pamiątkowej umieszczonej na domu przy ul Grudziądzkiej 13, gdzie 
mieszkał podczas okupacji. Zmarł w Danii 17,IV,1977 Odznaczenia: 
KW, Zł.K Zasł. z Mieczami. ~

Ojczym Szatkowskiego Antoni Taszarski (ur, 1£.1.1899 r.) 
urzędnik magistratu bydgoskiego, został latem 1939 r. 
zmobilizowany jako wachmistrz żandarmwrii garn, bydgoskiego, W
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k
pierwszych dniach wojny i podczas "krwawej niedzieli" pilnował 
porządku, w mieście. Podczas niemieckiej okupacji współpracował w 
ramach konspiracji ZWZ-AK z Szatkowskim ( wspólne mieszkanie 
przy ul, Grudziądzkiej), Pseudonim i data zaprzysiężenia nie 
jest znana, Aresztowany 24,111.1944 r-.( na drugi dzień po 
aresztowaniu Szatkowskiego), został również osadzony w 
Stutthofie i tam zamordowany w kwietniu 1945 r.
AP AK, T: Drygałowa W,, Eichstaedt J,, Gendaszkowa F., 
Gruetzmacher H. (rei, J, Deruckiej), Klunder U., Sonnenfeld B,,

N Musiał B,, Schulz A,, 3zatkowski Z., Szymanowicz H, ,fzaiewski ł i Ą ,( 'yCJ - y tcf )j
3 .; AK na Pom,. . . ; Ciechanowski K, , Ruch oporu,,,(tu jako 
Szadkowski); Forycki E. , Ludzie z ODR,,,, s.20, 105; Komorowski 
K., Leksykon..,; Zasłużeni Pom.,,,, s,24, 25, 53; Rei. MSt, t.
XXVII

Hanna Maciejewska-Marcinkowska

H. Sz y mano w i c z. Mylne nazywanie Dyw. Kursu Pchor.Szkołą Podchor.W Bydgoszczy 
była Szkoła Oficerska dla podoficerów,ale Szymanowicz jako maturzysta musiał 
trafiono Djrr,Kursu Pchor. 

« druga Aresztowania Hoffmana i Jasińskiego to połowa 1942r.,a nie 1941r.i dopid^ 
ro w końcu 1942r.Szymanowica,który opuścił Bydgoszcz po tych aresztowaniach 
poprzez Lipinki i Józefa Piechockiego uzyskał kontakt flo Stefana ©ussa,a od 
Stefana Gussa do Szatkowskiego i Bendiga,przynajmniej tak Szymanowicz poda­
je w protokóle przesłuchania z 1978r.Kolejność wydarzeń po lipcu 1942r.do 
lipca 1944r.kiedy Szymanowicz został skierowany do "Graba" należałoby uściś­
lić o <M-ierv lutycj - V, Otche-Kmi )
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Szatkowski Zygmunt ps. „Wiesław”, „Grzmot”
(1914-1997), kmdt Insp. AK Bydgoszcz.

Urodzony 9 III-1914 r. w Bydgoszczy; syn Jana 
Bolesława, muzyka, żołnierza poległego w 1918 r. 
podczas I wojny światowej, i Pauliny z d. Wiśnie­
wskiej. Od 1921 r. był uczniem szkoły ćwiczeń 
Państwowego Seminarium Nauczycielskiego 
w Bydgoszczy. Seminarium ukończył maturą zło­
żoną W..1933 r. W latach 1930-1935 uczył się także 
gry na skrzypcach w Miejskim Konserwatorium 
Muzycznym, a w łatach 1933-1935 pracował jako 
nauczyciel muzyki w Państwowej Szkole Przemy­
słowej w Bydgoszczy. Jesienią 1935 r. został po­
wołany do odbycia jednorocznej służby wojskowej 
w ramach Dywizyjnego Kursu Podchorążych przy 
62 pp w Bydgoszczy, mianowany 22 IX 1938 r. ppor. rez. piechoty.

Zmobilizowany w sierpniu 1939 r., otrzymał przydział do 82 pp w Brześciu 
n/Bugiem. W okresie od 1 IX do 6 X 1939 r. walczył w ramach Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej (SGO) „Polesie”, dowodzonej przez gen. F. Kleeberga. Po kapitulacji 
SGO został jako jeniec niemiecki przewieziony pod Lublin, skąd udało mu się zbiec
i powrócić do Bydgoszczy. Podczas niemieckiej okupacji pracował w firmie budo­
wlanej „Holzmann A G” w Emilianowie k. Bydgoszczy w biurze technicznym, uzy­
skując dzięki temu dokumenty pozwalające na swobodne poruszanie się. (Firma ta 
prowadziła dla DAG Alfred Nobel budowę elektrowni, kotłowni i podziemnych 
pomieszczeń dla celów chemicznych oraz torów kolejowych, mostów na Brdzie, roz­
budowę dworca Bydgoszcz-Wschód). Dzięki inż. Stańczykowi pracującemu w tejże
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firmie Szatkowski zdobył przygotowanie do zawodu inżyniera budowy mostów i bu­
downictwa konstrukcji żelbetonowych. Na przełomie 1939/1940 r. Szatkowski roz­
począł organizowanie struktur konspiracyjnych na terenie Bydgoszczy, początkowo 
o charakterze samorzutnego sprzysiężenia, następnie w ramach Garnizonu ZWZ 
Bydgoszcz. Zaprzysiężony do konspiracji prawdopodobnie przez Brunona Jasiń­
skiego ps. „Kuno”, pierwszego kmdta Insp. Bydgoszcz. Opierając się na osobach 
znajomych sprzed wojny organizował wraz z nimi sieć łączności, wywiadu i służby 
sanitarnej. Do tych osób należały m.in. Urszula Klunder ps. „Ewa”, „Ula” (organi­
zatorka kobiecej służby kurierskiej i wywiadowczej, późniejsza referentka WSK 
Insp. Bydgoszcz), Józef Eichstaedt ps. „Mikrus”, „Jacek” (organizator wywiadu, 
następnie zca kmdta Insp. Bydgoszcz), Aleksander Schulz ps. „Michał” „Maciej” 
(współorganizator Garn. ZWZ-AK Bydgoszcz, później kmdt Garn. Bydgoszcz, a od 
1943 r. kmdt Podokr. Pólnocno-Zach.). Do czasu aresztowania Jasińskiego w lipcu 
1942 r. Szatkowski był oficerem organizacyjnym Inspektoratu. Pośredniczył w na­
wiązaniu kontaktów między oddziałem partyzantekim Stefana Gussa ps. „Dan” 
w Borach Tucholskich a KO, współdziałał z ODR przy tworzeniu administracji 
zastępczej. Od III kwartału 1942 r. do aresztowania w marcu 1944 r. pełnił funkcję 
kmdta Insp. AK Bydgoszcz. W tym okresie odtwarzał rozbite struktury konspira­
cyjne (po aresztowaniu w lipcu 1942 r. kmdta Insp. Jasińskiego i następnie, w listo­
padzie tegoż roku, kmdta Garnizonu Leona Hoffmana ps. „Adam”, „Henryk”). 
Na nowo organizował sieć łączności z Obwodami Inspektoratu oraz z KO w Toru­
niu i w Warszawie, odtworzył komórkę legalizacji i sieć wywiadu Inspektoratu. 
W jego mieszkaniu przy ul.' Grudziądzkiej 13 odbywały się odprawy Kmdy Inspe­
ktoratu, Referatu WSK, spotkania z oficerami KO. Najbliższym współpracowni­
kiem Szatkowskiego był "jego przyjaciel, zastępca i szef wywiadu Insp. — Józef 
Eichstaedt. Obaj zostali aresztowani w mieszkaniu Eichstaedta 23 III 1944 r. pod­
czas kolejnej fali aresztowań, spowodowanej uwięzieniem 22 I 1944 r. Gustawa 
Olszewskiego ps. „Gracjan” „Willi”, szefa łączności KO Pomorze. Po śledztwie 
w bydgoskim gestapo Szatkowski i Eichstaedt, nie zdradziwszy nikogo ze współpra­
cowników, zostali osadzeni w obozie Stutthof, gdzie otrzymał nr obozowy 80087. 
Wkrótce Szatkowski zachorował na gruźlicę i został umieszczony w rewirze dla 
chorych. Podczas ewakuacji obozu 17-19 IV 1945 r. znalazł się w grupie ciężko 
chorych, umieszczonej na barkach. Barki te, poważnie uszkodzone, 5 V 1945 r. 
dotarły do duńskiego portu Klintholm Havn, gdzie chorzy zostali przez Duńczyków 
otoczeni opieką lekarską.

Po okresie intensywnego leczenia Szatkowski w latach 1946-47 ukończył w Danii 
techniczny kurs kreślarski i w 1947 r. podjął pracę jako inżynier-konstruktor 
w firmie budującej okręty i silniki okrętowe. Do czasu przejścia na emeryturę 
w 1981 r. zajmował się badaniami nad ulepszeniem silnika Diesla. Społecznie dzia­
łał jako przewodniczący rady Związku Uchodźstwa Polskiego w Danii.

Dnia 8 V 1995 r. brał osobiście udział w odsłonięciu tablicy pamiątkowej umie­
szczonej w Bydgoszczy na domu przy ul. Grudziądzkiej 13, gdzie mieszkał podczas 
okupacji. Zmarł 17 IV 1997 r. w Danii.

Odznaczony Krzyżem Walecznych i Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.
Ojczym Szatkowskiego — Antoni Taszarski (ur. 12 I 1899 r.) urzędnik magistra­

tu bydgoskiego, został latem 1939 r. zmobilizowany jako wachmistrz żandarmerii 
garn. bydgoskiego. W pierwszych dniach wojny i podczas „krwawej niedzieli” pełnił

służbę porządkową w mieście. Podczas niemieckiej okupacji współpracował w ra­
mach konspiracji ZW Z-A K z Szatkowskim (wspólne mieszkanie przy ul. Grudzią­
dzkiej). Aresztowany 24 III 1944 r. (na drugi dzień po aresztowaniu Szatkowskie­
go), został również osadzony w Stutthofie i tam zamordowany w kwietniu 1945 r.

AMSt., Teczka akt personalnych I—III—14—851; Rei. t. XXVII; AP AK, T.: Drygałowa 
W.. Eichstaedt J„ Gendaszkowa F.. Gruetzmacher H. (rei. Deruckiej J.), Klunder U., 
Musiał B., Schulz A.. Sonnenfeld B., Szatkowski Z„ Szymanowicz II., Taszarski A. (rei 
córki), Zalewski S:,A K  na Pomorzu...-, C i e c h a n o w s k i  K , Ruch oporu... (tu jako 
Szadkowski); F o r y c k i E„ Ludzie..., s. 20, 105; K o m o r o w s k i  K,  Leksykon..:, 
Zasl. Pomorzanie..., s. 24, 25, 53;

Hanna Maciejewska-Marcinkowska
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M..965/A/92 ?0ruń‘ 199,-0',-',°
Pan
Zygmunt Szatkowski

29̂ -0 Run-sted Ky»t

Szanowny Panie, Drogi Wiesławie”
Otrzymałam wczoraj Pana list - dziś odpisuję.

Jakże je::tem reda - nasze Archiwum tak długo poszukiwało Pana rela­
cji. Jest Pan jedynym żyjąoym inspektorem AK Pomorze i ważnym świa­
dkiem i uczestnikiem wielu zdarzeń konspiracyjnych.

Chcemy umieśa ić Pana obszerny biogram w naszym "Słowniku konspi­
racji pomorskiej” - I jego ozęść wyjdzie zimą 1992/% Ta część bę­
dzie zawierać biogramy pomorskich konspiratorów ta*cże żyjących, ma 
bowiem wywołać odzew - uzupełnienia opublikowanych danych przez czy­
telników.
Daję Pana relację do przeczytania i ewentualnego uzupełnienia 

przez Urszulę Klunder-Jędrzejozak /Eiohstadt już nie żyje/.
Może wyszukam też dalszych kombatantów, którzy Pnns znali. Pana bo­
wiem piękaa relacja musi zostać wzbogaoona w części omawiajęcej la­
ta 19^9-1945 o wszystkie możliwe szczegóły jeszcze do zdobycia - 
o daty, osoby, miejsca zdarzeń.
Załączam zaproszenie dla Pana na II sesję naukową /zapraszam też 

Pana sióstr^ z Tych/# Proszę nas poinformować możliwie szybko o przy* 
je fazie, wówczas przygotujemy Panu zakwaterowanie i - oczywiście - 
głos w dyskusji bardzo pożądany.
Załączam też nasz ostatni Komunikat, czyta Pan w nim, że działalność 
Fundacji obejmuje teren b.Okręgu AK Pomorze - 9 obecnych województw* 
Uważam, że Fundacja nasza powinna zaprojektować tablf8^-4ftt^l^^:o 

*ą na ałach w Bydgoszczy i an wraz z l-.Kluader powinniście ją
odsłonić.
anie "Wiesławie", znajdzie Pan w naszym Archiwum wiele rzeczy, któ-

verte!
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ć -  ■ >  Are Pana zainteresują - proszę koniecznie przyjechać - spodziewamy
sit wielu Akowców pomorskich.

Proszę pomyśleć o uzupełnieniu relacji dodatkotf/yM szczegółami '—
prosimy o zdjęci-*, może o adresy pomorskich Akowców mieszkających
w Dan^u,

Załączam bardzo serdeczne pozdrowienia 
Przewodnicząca Rady Fundacji 

31żbi<£t*r Zn wacka 
Kpt. AK "ZO"

B '
Ps. Oczekuję zdobycia przez Pana pewnych danych o łączności zarra- 
nioznej KG AK do Sztokholmu /"baza "Anna"/, ewentualnie via TJsnia 
/Kopenhaga "Kopiec"/, o konsulu duńskim Mor^ensenem, powiązaniu 
z Cylkowskim i przerzutami (Jdynia-Ssstokholm, ©Barbarze Ohełmickiej 
Morgensen, skrzynce kontaktowej w "Kopcu", może coś mają w Insty­
tucie Polsko-Duńokim.

Interesuje m s Emilianowo, tam w leśniczówce była placówka AK 
u Vremblów.

Załacznikit
1. Zaproszenie
2. Komunikat ostatni o sesjach

3.
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Szatkowski (i.m.n.) 
ps. "Wiesław"

- miał z nim kontakt S. Nowicki. 
Został aresztowany przez Niemców.

Zob.tom 23 - Stutthof, nr. 83, S. 

K.Woj.

Bydgoszcz
ODR

U

Nowicki

83



Szatkowski Z. (i.m.n.) 
ps. "Wiesław"

Bydgoszcz
ZWZ

Po aresztowaniu B. Jasińskiego mianowano go 
komendantem inspektoratu bydgoskiego ZWZ.

Zob. tom 23 - Stutthof, nr. 90, H. Szymanowicz

K.Woj.
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Bydgos
AKSzatkowski z,ygmunt 

ps. "Wiesław”

- Komendant Inspektoratu Bydgoskiego.
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SZATKOWSKI Zygmunt ps. "Wiesław" 

urodź. 1914 

ppor.rez.

2 k-at inspeKG.bydgoskiego "Folwark"
%jl , <k, ~z rr

Wyicaz odznaczeń "Jary" - Michała
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SZATKOWSKI_Z^^unt

urodź. 1914

ppor.rez.
2 K-dt insp.Folwark

Wykaz odznaczeń "Jary"

ps.

^OUdCo^c^ 
R \<j . .

"Wiesław" liQ

~ Michała
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SZATKOWSKI
Zygmunt

\dres:

2960 Rundsted Kyst.
DANIA

Rei. M - 80

BYDGOSZCZ
ZWZ - AK 

Ps. " Wiesław " 
Zygmunt 
SZATKOWSKI
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